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LIDIA BURSKA

POD PRĄP 

(O  F ra n c isz k u  N ie p o kó lczyck lm )1

M ia ła  to  być opow ieść o ż o łn ie rz u  w rz e śn ia , k o n s p ira to rz e , 
k tó ry  tuż  po k a p i t u la c j i  P o ls k i ,  w p aźd z ie rn iku  1939 roku m ia ł do­
wodzić zamachem na H i t le r a .  A k c ję  taką  - n ie d o sz łą  do skutku  - 
p la n o w a li o rg a n iz a to rz y  S łu żb y  Zw ycięstw u P o ls c e . Według zgodnych 
r e l a c j i  komendanta SZ P , gen. M ich a ła  Karaszew icza-Tokarzew skiego  
i  D an iny Karasiów ny z Komendy G łów n e j, o fice rem  wyznaczonym do 
przeprow adzenia zamachu b y ł m ajor saperów , F ra n c isz e k  N iepokó l-  
c z y c k i.  Na ich  r e la c je  pow ołu ją s ię  in n i :  Z d z is ła w  D e z io ra ń 3 k l, 
S ta n is ła w  L is- K o z ło w sk i czy Tomasz S z a ro ta 3 . Dest to  jednak tro p  
fa łs z y w y . O rg an iz a to rz y  SZ P , s p is u ją c y  swe wspomnienia po w ie lu  
la t a c h ,  prawdopodobnie b a rd z ie j p a m ię ta li  fu n k c je  n iż  osoby. Toteż 
zdawało s ię  im n a tu ra ln e  to ,  że jedną z p ierw szych  poważnych a k c j i  
d yw ersyjnych  dowodzić m u sia ł po p ro stu  ówczesny sze f d y w e rs ji .  
"Zamachu na H i t le r a  w c z a s ie  przyjm owania d e f i la d y  zw ycięstw a n ie  
p lan ow a ł N ie p o k ó lc z y c k i,  a (z d a je  s i ę )  K iź n y "4 - zdan ie  to  pocho­
d z i z p ro to ko łow ane j rozmowy z N iepo kó lczyck lm , przeprowadzonej w 
1969 roku . R e la c ja  je s t  w iarygodna n ie  t y lk o  d la te g o , że ów major 
saperów b y ł prawdomównym i  wiarygodnym cz ło w iek iem , le c z  i  z tego 
w zg lędu, że przem aw iają za n ią  f a k ty .  An i w c z a s ie  przygotowań, 
a n i w dn iu  planowanej a k c j i  N iep o kó lczyck ieg o  n ie  b y ło  w W arsza­
w ie .  Przebyw a ł wówczas w n ie w o li w S k ie rn ie w ic a c h .  Z g ło s i ł  s ię  
tam d ob row o ln ie , by "w yk raść " swoich zdezorien tow anych  o f ic e ró w , 
k tó rz y  uznawszy jeg o  z a le c e n ie  n ieop uszczan ia  Warszawy za "bezce- 
lo w e , aw an tu rn icze  i  n ieb ezp ieczn e  p rz e d s ię w z ię c ie "  , o p u ś c i l i  
s t o l i c ę  po k a p i t u l a c j i .  R z ecz yw iśc ie  s k ło n i ł  ic h  do w spó lne j 
u c ie c z k i i  w p o łow ie  p aźd z ie rn ik a  w prow adz ił do p ra cy  w K o n sp ira ­
c j i .
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Z powodu t e j  z ask a k u ją ce j n ie sp o d z ian k i h is to ry c z n e j p ow sta ła  
inna od zam ierzonej opow ieść - n ie  o ryzykownej a k c j i  k o n s p ira to ­
rów, le c z  o b io g r a f i i  p ięk n e j i  w y ją tk o w e j, a zarazem t a k ie j ,  w 
k tó re j  skupione z o s ta ły  w sz ys tk ie  is to tn e  problemy p o lsk ieg o  lo s u .  
Oest to także opowieść o bohaterze w rze śn ia , k o n s p ir a c j i ,  powsta­
n ia  warszawskiego i  powojennego procesu pokazowego. Lecz przede 
wszystkim  je s t  to rzecz o cz łow ieku  w ie lk ic h  z a s łu g , do d z iś  n ie ­
znanym, obrabowanym z owoców swej p ra cy .

To, co z o s ta n ie  tu p rzedstaw ione ty lk o  w n ie w ie lk ie j  m ierze 
łą c z y  s ię  z tem atyką w rz e śn ia . Lub in a c z e j : łą c z y  s ię  z n ią  symbo­
l i c z n i e ,  j e ś l i  W rzesień  potraktow ać jak o  sym bo liczny początek no­
wego, choć także p rz e c ie ż  p ow tarza lnego , p o lsk iego  dośw iad czen ia .

Zachowane i  zgromadzone dokumenty p o lsk ieg o  państwa podziem­
nego p o tw ie rd za ją  c ią g ło ś ć  ruchu oporu oraz to ,  że utworzona je -  
s ie n ię  1939 roku Służba Zwycięstw u Po ls ce  n ie  b y ła  t y lk o  k ilk u m ie ­
s ię czn ą  efem erydą, mającą s p e łn ia ć  p o lity c z n e  a s p ir a c je  g en e ra ła  
Karaszew icza-Tokarzew skiego , le c z  spraw n ie  i  r z e t e ln ie  zo rgan izo ­
waną bazą p rz y s z łe j  k o n s p ir a c j i .  S t ru k tu ra  SZP z o s ta ła  odwzorowa­
na w Związku W a lk i Z b ro jn e j,  ta zaś w A rm ii K ra jo w e j, choć k i lk a ­
k ro tn ie  - odpowiednio do potrzeb  w a lk i - rozbudowywano ją  i  re o r ­
ganizowano. Wódz nacze lny  z m ie n ia ł nazwy, le c z  t r e ś c ią  w y p e łn ia l i  
j e  w w ię k sz o śc i c i  sami lu d z ie .  Toteż n ie  t y lk o  o rg a n iz a c y jn ie ,  
le c z  i  p e rs o n a ln ie ,  ZWZ, a potem AK, b y ły  n a tu ra ln ą  kon tynuacją  
SZP .

W spółtwórcą t e j  k o n s p ir a c j i  b y ł od początku m ajor F ra n c isz e k
N ie p o k ó lcz yck i - aw ansu jący w w a lce  podziemnej do s to p n i podpułow-

6kownika i  pułkownika . W c z a s ie  kam panii w rześn iow ej odznaczy ł s ię  
w potyczce  pod Ciechanowem. W po łow ie  w rześn ia  z c z ę ś c ią  swych 
podkomendnych - saperów A rm ii "M o d lin " p rz eszed ł pod rozkazy gen. 
O u liusza  Rómmla i  w z iy ł  u d z ia ł w ob ro n ie  Warszawy. 25 w rześn ia  
u c z e s tn ic z y ł w konsp iracyjnym  spo tkan iu  z gen. Tokarzewskim w gma­
chu PKO. Podczas tego sp o tkan ia  w yłon iona z o s ta ła  p ierw sza " s i ó ­
demka“ p rz y s z łe j  kadry SZP. N a le ż a ł do n ie j  N ie p o k ó lc z y c k i. W dwa 
dn i p ó ź n ie j,  także w podziem iach PKO, m ia ło  m ie jsce  h is to ry c z n e  
spo tk an ie  z udziałem  gen. Rómmla i  p rezydenta W arszaw y, S te fan a  
S ta rz y ń s k ie g o , uznawane za sym bo liczny początek wojskowej konsp i­
r a c j i .  Wtedy Tokarzew ski o trzym a ł pełnom ocnictwa ( i  p ie n ią d z e )
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oraz  p rz e d s ta w ił gotową już  koncepcję  o r g a n iz a c j i  podziem nej. I  na 
tym ap o tk an iu  obecny b y ł N ie p o k ó lc z y c k i,  jako  jeden  z p ię tn a s tu  
o f ic e ró w  sztabow ych , desygnowany przez komendanta SZP na sze fa  dy­
w e r s j i .  Do ruchu oporu z o s ta ł p rz y ję t y  już  następnego d n ia . "M ia ło  
to  m ie js ce  w g a b in e c ie  g e n e ra ła , w obecności mjra Kruka - S t r z e ­
le c k ie g o  Tadeusza. G en e ra ł n ie  z a p rz y s ią g ł mnie, a t y lk o  o b ją ł  za 
s z y ję  i  u c a ło w a ł . "7 Zap rzys iężo ny  z o s ta ł ,  ju ż  po u c ie cz ce  z niewo­
l i ,  15 p a ź d z ie rn ik a . P rz y s ię g ę  o d b ie ra ł p łk  S te fa n  Row ecki, wów­
czas sze f sztabu SZP .

Z s tą p ie n ie  do podziem ia dokonało s ię  również w sposób symbo­
l i c z n y .  W l i ś c i e  do ro d z in y  (w yw ie z io n e j niebawem do ZSRR) w y s ła ­
nym po k lę s c e  w rześn iow ej«  N ie p o k ó lcz yck i o p is a ł  d o k ład n ie  oko­
l i c z n o ś c i  sw o je j ś m ie rc i oraz  m ie jsce«  w którym z o s ta ł pochowany. 
Odtąd b y ł osobą pozbawioną zewnętrznych oznak tożsam ości, w ła ś c i ­
c ie lem  pseudonimów« cz łow iek iem  podziemnym. Tak b y ło  do czasu 
a re sz to w an ia  w 1946 roku.

Począwszy od p aźd z ie rn ik a  1939 r .  N ie p o k ó lcz yck i o rg a n iz u je  
w podziem iu tzw # p ion  w a lk i b ie ż ą c e j - jeden  z n a jw aż n ie jszych  w 
ruchu oporu . Sp raw u je k o le jn o  fu n k c je :  o f ic e r a  do spraw sabotażu 
i  d y w e rs ji  w SZP, a potem sze fa  re fe ra tu  "C " (w a lk i  c z yn n e j) w 
O d d z ia le  I I I  ZWZ. Gdy w k w ie tn iu  1940 r .  utworzony z o s ta je  Zw ią ­
zek Odwetu« sam odzielny organ w a lk i b ie ż ą c e j w ZWZ, N iep o kó lczy ­
c k i  obejm uje jego  k ie ro w n ic tw o . W utworzonym je s ie n ią  1942 roku - 
w m ie jsce  ZO - Kedywie AK je s t  pierwszym zastępcą  komendanta. Ze 
s tanow iska  tego odchodzi dop iero  we w rześn iu  1943 roku. D yw ersją 
i  sabotażem k ie r u je  w ię c  n iep rz e rw a n ie  od j e s i e n i  1939 r .  do 
przełomu 1942/43 roku . Są to  t r z y  n a jt r u d n ie js z e  la t a  gromadzenia 
lu d z i i  o rgan izow an ia  w sz ys tk ieg o  od postaw . D la porów nania : jego  
następca« p ie rw szy  sze f Kedywu« Em il F ie ld o r f  " N i l "  p e łn i  tę  
fu n k c ję  n ie w ie le  ponad rok (do lu te g o  1944 r , )  , zaś k o le jn y  do­
wódca Kedywu« 3an M azurk iew icz  "Rados ław "«  dowodzi za led w ie  przez 
k i lk a  m ie s ię c y .

Praca  o rg a n iz a cy jn a  N iepo kó lczyck ieg o  im ponuje różnorodnoś­
c ią  form d z ia ła n ia  oraz  e fe k ty w n o śc ią . Do obowiązków szefa  dywer­
s j i  n a le ż a ło  k ie ro w an ie  p rodukcją  środków w a lk i ,  tw o rzen ie  b o jo ­
wych zespołów  d ysp o zycy jn ych , koordynowanie d z ia ła ń  w ie lu  i s t n i e ­
ją c y c h  grup sabotażowych oraz  prowadzenie a k c j i  s c a la ją c e j  w pod­
z iem iu . O p is sukcesów Związku Odwetu w tych  d z ie d z in a ch , podany w
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p o s ta c i suchych in fo rm a c j i ,  c y f r  i  wykazów zajm uje k i lk a n a ś c ie  
s tro n  tomu "Arm ia K ra jow a" ( t rz e c ie g o  tomu "P o ls k ic h  S i ł  Zb ro jnych  
na Z a c h o d z ie " ).  Spośród w ie lo le tn ic h  w ysiłków  N iepo kó lczyck ieg o  
przypomnijmy n ie k tó re  t y lk o .

Z p rodukcję  środków w a lk i łę c z y ło  s ię  u tw orzen ie  dwu k o n sp i­
ra cy jn ych  placówek badawczych. B y ły  to :  B iu ro  Stud iów  środków W a l­
k i  D yw ersy jne j (zwane po p rostu  Biurem  S tu d ió w ), g ru pu jące  uczo­
nych zajm ujących  s ię  eksperym entam i, o raz  B iu ro  Badań Tech n icznych  
Saperów. To d ru g ie , prócz d z ia ła ln o ś c i  ek sp e rym en ta ln e j, zajmowało 
s ię  również opracowywaniem szczegółowych in s t r u k c j i  w a lk i dywer­
s y jn e j i  sabotażu przemysłowego. Przez  BBT sygnowane b y ły  małe 
k s ią ż e c z k i in s tru k ta ż o w e , z a w ie ra ją ce  komplet in fo rm a c ji  z tych  
d z ie d z in . Pod nadzorem szefa  Związku Odwetu p racow a ły  także  dwie 
w ytw órn ie  m a te ria łó w  wybuchowych.

Inne ważne po le  d z ia ła ln o ś c i  N iep o kó lczyck ieg o  to  tw o rzen ie  
oddzia łów  bojowych oraz o rg a n iz a c ja  s z k o le n ia .  M łodz i ż o łn ie rz e  
Związku Odwetu, a potem Kedywu w yw o d z ili s ię  z dwu k o n sp ira cy jn y ch  
podchorążówek: Szk o ły  Podchorążych Saperów i  S z k o ły  Podchorążych 
Oddziałów D yspozycy jnych . Ponadto prowadzone b y ły  k ilk u d n io w e  lub  
k ilk u tyg o d n io w e  k u rs y , k tó re  w cz a s ie  o k u p a c ji p rzygo tow ały  około  
3 ,5  t y s ią c a  dywersantów.

Sz e f Związku Odwetu podporządkował sob ie  z e sp o ły  sabotażowe, 
d z ia ła ją c e  w w iększych  fab ryk a ch , zak ładach  naprawczych i  w ęz łach  
ko le jow ych  oraz s tw o rz y ł t r z y  p a t ro le  d yw ersy jn e . Z tych  p a t r o l i  
w y ró s ł potem i  z o s ta ł rozbudowany s ły n n y , o k ry ty  powstańczą chw ałą 
o d d z ia ł d yspozycy jny  Kedywu - "M otor" (w a lcz ą cy  w pow stan iu  pod 
kryptonimem "B ro d a " ) .  Pod kon iec  roku 1942, skutk iem  uprzedn ich  
p e r t r a k t a c j i  z N iepokó lczyck im , d o łą c z y ł do "M otoru " 300 osobowy 
o d d z ia ł H a rce rsk ich  Grup Szturmowych ( j e s i e n ią  1943 r .  p rz e k s z ta ł­
cony w b a ta l io n  "Z o ś k a " ) .

Dopóki w a lką w ZWZ-AK k ie ro w a ł N ie p o k ó lc z y c k i, a k c je  pod z ie ­
m ia, n a jc z ę ś c ie j  przygotowywane i  nadzorowane przez przedwojennych 
podkomendnych sze fa  Związku Odwetu, m ia ły  c h a ra k te r  d y w e rs ji te ch ­
n ic z n e j,  s a p e r s k ie j .  P ra k ty k ą , ś c i ś le  przez N iep o kó lczyck ieg o  
p rz es trz eg an ą , b y ła  głęboka k o n s p ira c ja  i  anonimowość w a lk i .  Aby 
uk ryć  prawdziwe c e le  i  sprawców sab o tażu , w ykorzystyw ano n a j­
c z ę ś c ie j  o k o lic z n o ś c i zewnętrzne lub  przypadkowe z d a rz e n ia . C h c ia ­



233

no w ten  sposób zm n ie jszyć  ryzyko odwetu Niemców na bezbronnej 
lu d n o ś c i.  N a js ły n n ie js z y m i o s ią g n ię c ia m i t e j  " r y c e r s k ie j "  d y w e rs ji 
b y ły  przygotowywane przez N iepo kó lczyck ieg o  a k c je  k o le jo w e : W ie ­
n ie c  I  (p a ź d z ie rn ik  1942 r . )  , Odwet ko le jow y { 'l is to p a d  1942 r . )  
oraz  W ie n ie c  I I  (noc sy lw estrow a 1942/43 r , ) .  O s ta tn ią  a k c ją  N ie ­
p o kó lczyck ieg o  b y ła  zorganizowana w k w ie tn iu  1943 r . ,  p rzy jego 
w s p ó łu d z ia le , zb ro jna  pomoc d la  Żydów w alczącego g e t ta .

Przyw o łany na p ro ce s ie  krakowskim w 1947 roku św iadek obrony, 
W ito ld  K w ia tk o w sk i, m ów ił: "Uważam N iepo kó lczyck ieg o  za tw órcę 
podziemnej b ro n i s a p e r s k ie j ,  za tw órcę  d y w e rs ji s a p e rs k ie j i  za 
zw olenn ika bezkompromisowej w a lk i z Niemcami, ś c ią g n ę liśm y  do nas 
w sz ys tk ie  ugrupowania, bez względu na zap a tryw an ia  p o lit y c z n e ,  
ta k ,  że k o rz y s ta ły  one z naszej p ra c y , z naszych in s t r u k c j i ,  in-g
s tru k to ró w , wzorów, i t d . "  .

A kcja  sca len io w a  b y ła  w ie lk im  sukcesem N iepo kó lczyck ieg o  i  
Związku Odwetu. Z naczn ie  w yp rz ed z iła  p rocesy  s c a la n ia  podziem ia w 
ZWZ-AK. N ie p o k ó lcz y ck i p o d ją ł w sp ó łp racę  z różnorodnymi o rg an iza ­
c jam i po lityczno-w o jskow ym i, nawet ta k im i,  k tó re  - ja k  P o ls cy  So­
c j a l i ś c i  - d a le k ie  b y ły  od m y ś li podporządkowania s ię  komendantowi 
ZWZ« N aw iąza ł w ię c  kon tak t z Form acjam i B o jo w o -M ilic y jn ym i wspom­
n ianych  P o ls k ic h  S o c ja l is tó w ,  a ponadto z komórkami sabotażowymi 
G w a rd ii Ludowej PPS-WRN, Związku S y n d yk a lis tó w  P o ls k ic h ,  z re p re ­
zen tu jącym i obóz narodow o-radykalny o d d z ia łam i dyw ersyjnym i "Po ­
b u d k i" ,  z p iłsudczykow ską T a jn ą  O rg a n iz a c ją  Wojskową czy Po lską  
O rg a n iz a c ją  Z b ro jn ą . Tomasz Strzem bosz u p a tru je  p rzyczyn  tego suk­
cesu w e la s ty c z n o ś c i N ie p o k ó lcz yck ieg o , gotowego o g ran iczać  swe 
żądan ia do s fe r y  zagadnień p ra k tycz n ych , zw iązanych z w a lk ą , a 
także w a t r a k c y jn o ś c i  Związku Odwetu jak o  dysponenta w iedzy facho ­
w ej o raz  środków bojowych i  finansow ych potrzebnych  do prowadzenia 
w a lk i^ .

Z końcem 1942 r .  Zw iązek Odwetu p rz e s ta je  i s t n ie ć .  Na Jego 
m ie jsce  utworzone z o s ta je  K ie row n ictw o  D y w e rs ji.  Fakt ten  poprze­
d za ją  l ic z n e  p race  o rg a n iz a c y jn e , w k tó rych  u cz e s tn ic z y  N iep o kó l­
c z y c k i i  jego  podkomendni. To o n i fa k ty c z n ie  dokonują re o rg an iz a ­
c j i .  Dowódcy Zw iązku Odwetu tworzą, nowe o d d z ia ły ,  k tó rym i dowodzą 
potem w Kedyw ie . Toteż ż o łn ie rz e  przez d łuższy  czas n ie  ro z ró ż n ia ­
ją  p rz yn a le ż n o śc i do tych  dwu s t r u k tu r  bojowych. K ie ro w an ie  dywer­
s ją  z o s ta je  Jednak powierzone innemu sz e fo w i. N ie p o k ó lcz yck i zo­
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s t a je  pierwszym zastępcę  p łk .  Em ila  F ie ld c r f a ,  dotychczasowego ko­
mendanta Obszaru B ia ło s to c k ie g o  ZWZ-AK. Pozbawiony komendy nad 
rozbudowanymi odd z ia łam i dyspozycy jnym i, zachowuje z w ie rz ch n ic tw o  
je d y n ie  nad produkcję  środków w a lk i ,

Ja k k o lw ie k  d ecyz ja  "G ro ta "  podyktowana mogła być tym, by z 
uwagi na bezpieczeństwo k o n s p ir a c j i ,  r o z d z ie l ić  te  łę c z n ie  d o tych ­
czas p e łn io n e  fu n k c je , N ie p o k ó lcz yck i odczu ł ję  b o le ś n ie , * Ja k  
głęboka b y ła  to  ran a , św iadczy l i s t  do gen. G rzegorza P e łc z y ń s k ie ­
go, p isan y  w k i lk a n a ś c ie  l a t  po o k u p a c ji.  W ra ca ję c  do n o m in ac ji 
" N i l a " ,  sze f Zwięzku Odwetu wspomina o "k r y z y s ie  z a u fa n ia "  do swej 
osoby, o pozbaw ien iu go wpływu na to , co p rzez w ie le  l a t  tw o rz y ł.
Z goryczę p isze  o " t rz e c h  p u łk o w n ikach ", k tó rz y  w p a rę  dn i po no­
m in a c ji " N i la "  nam aw ia li go, by łego  sze fa  d y w e rs j i ,  do o d e jś c ia ,  
t łum aczęc, że " to  stanow isko  potrzebne je s t  innym do zas ług  i  o r ­
derów ". Z żalem wspomina o zmarnowanych owocach swych trudów . P i-

1 nsze : "K ie d y  odchodziłem  z *Kiedywa< 4 IX  1943, *N11* zap ew n ił 
mnie słowem, że na pow stan ie  otrzymam w sz ys tk ich  swoich o f ic e ró w  
i  zesp o ły  przez n ich  stw orzone. Byłem pew ien, że tak  s ię  s t a n ie .  
Tymczasem n ic  n ie  otrzym ałem , a o d d z ia ły  dyspozycy jne  z n a la z ły  s ię  
na W o li ,  gdz ie  wprawdzie o k ry ły  s ię  chw ałę - jednak  n ie  t a k ie  b y ło  
ic h  p rzezn aczen ie . C a łę  sprawę z a ła tw io n o  wbrew temu, co by­
ło  przewidywane i  beze m nie, W ty ch  to  warunkach z g in ę l i  mol n a j­
le p s i  o f ic e ro w ie  od poczętku k o n s p ir a c j i ,  ja k  Jan aszek  (s z e f 
sz tab u *K ied yw a« ), A n d rze jew sk i (d-ca » B ro d y « ),  Kurkowski i  in n i " 11, 

I  ta  w ięc  zb ro jna  w alka o N ie p o d le g łę , chód w z n io s ła  i  św ię ­
ta  jak  pop rzedn ie , ja k  one n ie  b y łe  wolna od lu d z k ich  a m b ic j i ,  za ­
w iś c i  i  m a łostkow ości. Obraz to n ę ce j w w o jn ie  I I  R z e c z y p o s p o lite j,  
j a k i  p o z o s ta w il i św iadkow ie o raz  h is to r y c y ,  ów obraz k lę s k i ,  t r a ­
g e d ii  i  szoku, w k tó rych  tak  swojsko i  u m ie ję tn ie  r o z r a s t a ł  s ię  
p a te tycz n y  g e s t ,  urzędowa g łu p o ta , ludzka marność o raz  bezradna 
sz la ch e tn o ść , podobny b y ł w londyńskim  rzęd z ie  em igracyjnym  i  w 
k r a ju ,  w państw ie  podziemnym. Prawdopodobne j e s t  zatem , że pozba­
w ie n ie  N iep o kó lczyck ieg o  zw ie rz ch n ic tw a  nad d yw ers ję  m ia ło  także  
i  ten  c e l ,  by dać innym m ożliwość zdobycia  ch w a ły , Tym b a r d z ie j ,  
że z b l iż a ł  s ię  czas d ecyd u ję ce j ro zg ryw k i, w po lsk im  ruchu oporu 
czas zaostrzonych  form w a lk i z Niemcami, czas pewnej " ja w n o ś c i"  
podziem ia, m a n ife s ta c j i  poważnie zagrożnych , od 1943 r . ,  r a c j i  
państwowych, p o lity c z n y c h .  Lecz prawdopodobne je s t  również to ,  że
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d la rzeczników  nowej k o n ce p c ji w a lk i - a n a le ż a ł do n ich  komendant 
AK, "G ro t"  Rowecki - sap e rsk a , tech n iczn a  dyw ers ja  N iepo kó lczyc-  
k iego  wydawała s ię  ju ż  naiwna i ,  w p e rsp ek tyw ie  p rz ys z ły ch  ro zg ry ­
wek p o lity c z n y c h ,  mało e fek tyw n a . N adchodził czas w ie lk ic h  a k c j i  
p a r ty z a n c k ic h , sp ek tak u la rn ych  zamachów u lic z n y c h ,  “ W ie lk ie j  Dy­
w e r s j i " .  Naród o rg an izo w a ł s ię  duchowo wokół symbolu k o tw ic y , zna­
ku P o ls k i  W a lc z ą c e j.  Sze f Związku Odwetu b y ł d la  przywódców pod­
z iem ia cz łow iek iem  w ie lk ic h  co prawda z a s łu g , a le  jednak  c z ło w ie ­
kiem m inionego ju ż  e tapu .

Z pewnością lo s y  p o ls k ie j  wojny n ie  u le g ły b y  najm niejszym  
zmianom, gdyby szefem d y w e rs ji z o s ta ł do j e j  końca N ie p o k ó lc z y c k i.  
N ie od m ien iłyb y  s ię  k o le je  pow stania w arszaw sk iego , gdyby b y ł  do­
s t a ł  swoich ż o łn ie rz y  i  dow odził nim i zgodnie z ic h  k w a l i f i k a c ja ­
mi i  przeznaczeniem  bojowym. Szybko bowiem i  na o ś lep  p ę d z iła  
znów po lska h i s t o r ia .  I  on, p łyn ący  od 1943 r .  “ pod p rąd “ nowych 
k o n ce p c ji w a lk i ( le c z  do końca lo ja ln y  i  w ie rn y ) ,  i  jego  op onenci: 
“ G ro t" Rowecki i  " N i l "  F ie ld o r f ,  a potem "B ó r "  Komorowski i  "R a ­
dosław " M azurk iew icz  bez p lanu i  bez z łudzeń im prow izu jący  "B u rz ę " 
w W arszaw ie , n ie  m ie l i  ju ż  wtedy h is to ry cz n y ch  i  p o lity c z n y c h  
szans. Ic h  k lę sk a  dokonała s ię  w c z e ś n ie j,  gdz ie  in d z ie j  i  bez ich  
w s p ó łu d z ia łu . Oni t y lk o  p ł a c i l i  j e j  cenę. W sp ó ln ie , mimo d z ie lą ­
cych ich  poglądów i  s y m p a t i i ,  p ły n ę l i  pod w ie lk ą  f a lę  d z ie jó w . 
F a la  ta z n io s ła  ic h  i  ro z p ro sz y ła . Z d o ła l i  uratow ać z n ie j  to ,  co 
je d y n ie  uratow ać s ię  d a ło : samą id e ę  N ie p o d le g łe j .  Raz je s z c z e .

D łu g i fragm ent l i s t u  p rzyto czo ny  tu  z o s ta ł  n ie  z powodu n ie ­
pewnych po la ta c h  rozrachunków, le c z  d la te g o , że w c iąż  zas tan aw ia  
nas p y ta n ie  N ie p o k ó lcz y ck ie g o : czy rz e c z y w iś c ie  kon ieczne i  u sp ra ­
w ie d liw io n e  b y ło  tak  ogromne marnowanie ż y c ia .  I  czy - jed nak ! - 
on, rz e cz y w is ty  o rg a n iz a to r  oddzia łów  Kedywu, n ie  u c h ro n iłb y  od 
z n isz cz e n ia  choć c z ę ś c i tego ż y c ia .  P i e ś ń , l i t e r a t u r a  i  legenda ży ­
w i ł y  s ię  r a c ją  in n ą : h e ro ik ą  zamachowców, krwawą o f ia r ą  m ło d z iu t­
k ic h  powstańców, s ław ą ż o łn ie rz y  "R ad o s ław a ". Toteż twórca a n o n i­
mowej k o n s p ir a c j i  do d z iś  p o z o s ta ł cz łow iek iem  bezimiennym. Przez 
czas p o lity cz n e g o  te r ro ru  i  ż e la z n e j k u rty n y  p u b lik a c je  e m ig ra c y j­
ne (w tym wspomniane ju ż  tu monumentalne d z ie ło  o A rm ii K ra jo w e j)  
n ie  u ja w n ia ły  jego  nazw iska, by n ie  zaszkod z ić  siedzącemu wóiwczas 
w w ię z ie n iu  pu łkow n ikow i AK. D z iw i jednak f a k t ,  że gdy ju ż  można 
b y ło  mówić, on pozostaw ał w c iąż  n iezn an y . P raca  Tomasza Strzem bo­
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sza "O d d z ia ły  szturmowe k o n s p ira c y jn e j Warszawy" (1979) j e s t  je d y ­
ną chyba k s ią ż k ę , w k tó re j  nazwisko N iepo kó lczyck ieg o  j e s t  wymie­
n iane n ie  spo radyczn ie  i  o k a z jo n a ln ie ,  le c z  s tanow i fragm ent roz­
poznanej, m ającej swe im ię , h i s t o r i i  p o ls k ie j  a rm ii podziem nej.

K o le jn y  ak t w a lk i ro z e g ra ł s ię  po w o jn ie .  Dego f in a łem  b y ł 
proces WiN-u i  PSL-u w 1947 roku. Głównym oskarżonym b y ł p łk  
F ra n c isze k  N ie p o k ó lcz y ck i.

W yw iez iony po powstaniu do obozu w W oldenbergu, w iosną 1945 
r .  p o w ró c ił do k ra ju  wraz z Danem Rzepeckim i  Antonim S a n o jc ą . Ra­
zem z n im i z n a la z ł s ię  w D e leg a tu rze  S i ł  Z b ro jn ych , zaś po j e j  
rozw iązan iu  w o r g a n iz a c j i  "W olność i  N ie z a w is ło ś ć ” • W W iN - ie  p e ł­
n i ł  fu n k c ję  zas tępcy  komendanta Obszaru Po łudniow ego, p łk  Sano j-  
c y .  Po la ta c h ,  w l i ś c i e  do Przem ysława K ra c z k ie w ic z a , p r z y ja c ie la  
z k o n s p ir a c j i ,  em ig ran ta , n a p isz e : "D la  mnie i s t n ie n ie  WiNu b y ło  
ko n ieczn o śc ią  w warunkach, w ja k ic h  wówczas b y liśm y . Dego a k c j i  o 
ch a rak te rz e  polityczno-propagandowym  n ie  można b y ło  uważać za 
d łu g o trw a łą . / ’. . . /  Trzeba b y ło  szukać in n e j formy w a lk i ,  a le  n ie
wolno b y ło  k ap itu lo w ać . C ią g ło ś ć  w a lk i b y ła  d la  mnie o c z y w is ta ,

12formy j e j  - różne" .
Po a resz tow an iu  Rzepeckiego i  S a n o jc y  w l is to p a d z ie  1945, a 

n ied ługo  po n ich  p łk ,  Dana Szczurka-Cergow skiego (sze fa  Obszaru 
Zacho dn ieg o ), N ie p o k ó lcz y ck i z o s ta ł komendantem W iN-u. Dego p ie rw ­
szym poleceniem  b y ło  to ,  by ż o łn ie rz e  byłego  AK o raz  jego  ob ecn i 
podkomendni n ie  u ja w n ia l i  s ię  - wbrew dwu odezwom wysłanym z w ię ­
z ie n ia  p rzez b y łych  dowódców: p ie rw s z e j,  p rzez aresztow anego w l i -  
pcu 1945 r .  M azu rk iew icza , d ru g ie j - przez Rzepeck iego . W t e j  
sp raw ie  m ia ł ja sn o  sform ułowany sąd : "Czyż n ie  można b y ło  ro z ład o ­
wać oddziałów  na podstaw ie rozkazu gen. O k u lic k ie g o  ze s ty c z n ia
1945 r .  i  o szczęd z ić  tego szokującego w ido w iska , a ponadto un iknąć

13s ta n ia  s ię  nadrzędziem obcej g ry  p o l i t y c z n e j ? "  . M azurk iew iczow i 
i  Rzepeckiemu n igdy n ie  w ybaczył załam an ia w ś le d z tw ie  oraz  u le g ­
ło ś c i  wobec namów czy sza n taż y , k tó re j  efektem  b y ły  odezwy, nawo­
łu ją c e  do u jaw n ia n ia  s ię .  Po tęgow ały  one je d y n ie  chaos i  n iepew­
ność akowców, a niebawem o k aza ły  s ię  n ie  szansą narodowej zgody, 
le c z  podstępem u ła tw ia ją cym  nowej w ładzy e k s te rm in a c ję  p o l i t y c z ­
n ie  niepewnych elementów. C i spośród k o n sp ira to ró w  i  ż o łn ie rz y  
AK, k tó rz y  w n ie  u w ie r z y l i ,  n ie je d n o k ro tn ie  g u b i l i  innych  i  s ie ­
b ie .
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D ek o n sp irac ja  i  u w ię z ie n ie  I I  Komendy WiN-u dokonały s ię  - p isze  z
goryczą N ie p o k ó lcz y ck i - d z ię k i "wskazówkom jednego z dawnych
moich tow arzyszy S t a ło  s ię  to  22 X 1946 r . ,  k ied y  to  Różań-

14s k i z ja w i ł  s ię  u mnie w lo k a lu  w to w arzystw ie  kogoś z naszych"
N ie b y ł to  k o n f id e n t , le c z  cz łow iek  u fa ją c y  w to ,  że u jaw n ien ie  
p o lity cz n e g o  podziem ia będzie gestem pojednawczym. Cenę zaś tego 
gestu  b y ło  osiem wyroków ś m ie rc i,  ja k ie  zapad ły  w jednym ze s ły n ­
n ie js z y c h  procesów pokazowych po w o jn ie .  Proces  m ia ł m ie js ce  w 
K rakow ie , t rw a ł od 11 s ie rp n ia  do 10 w rześn ia  1947 r .  0 "p rz e s tę p ­
stwa sz cz eg ó ln ie  n iebezp ieczne  w o k re s ie  odbudowy państwa" o ska r­
żen i z o s t a l i ,  obok WiN-owców, d z ia ła c z e  krakowskiego PSL-u. Nume­
rem drugim , po N iepo kó lczyck im , b y ł S ta n is ła w  M ierzw a, n ie  tak  
dawno skazany w moskiewskim p ro ce s ie  "s z e s n a s tu " .  Po s fa łszow anych  
w s ty c z n iu  1947 r .  wyborach b y ł to  k o le jn y  krok z m ie rz a ją cy  do l i ­
k w id a c j i  o p o z y c ji p o lit y c z n e j  w P o ls c e .

N ie p o k ó lcz y ck i wspomina: "Różne b y ły  p e ry p e t ie  do procesu i  
po p ro c e s ie .  M iałem w y jść  w ogó le  bez p rocesu , w marcu 1947 i  to  z 
w ie lk im  hukiem, bo z awansem g en e ra lsk im , V i r t u t i  IV  k la s y ,  Grun­
waldem i t d .  Po słyszano  ode mnie w t e j  sp raw ie  - n ie ,  potem Różań­
s k i ro zp oczą ł ze mną dość ciekaw y d ia lo g  *od słów  z »W e se la « : Mia-
ł e ś . . .  (o p u ś c i ł  s łow o : cham ie) czapkę z p ió r ,  z o s ta ł c i  s ię  ino  

15sznur " . Oan M azurk iew icz  i  3an Rzepeck i w y s z li  i  w ię z ie n ia  na
podstaw ie og łoszone j p rzez B ie r u ta  a m n e s t ii ,  u p a m ię tn ia ją c e j 
"su k ce s " wyborczy komunistów. D z ia ło  s ię  to w tym samym m niej w ię ­
c e j  c z a s ie ,  k ied y  wyroków ś m ie rc i w y s łu c h iw a li WiN-owcy, "u ja w n ie ­
n i "  przez w sp ó łtow arzyszy  zgodnie z w ięz iennym i odezwami byłego  
komendanta D e le g a tu ry  S i ł  Zb ro jnych  Obszaru W arszaw skiego o raz  by­
łego  komendanta WiN-u.

Gdy p ro k u ra to r w o jenny, Za rako w śk i, z ch a rak te rys tyczn ym  d la  
tam tych la t  wyczuciem s t y lu ,  w yk rz yk iw a ł "o  trupach  k o b ie t i  d z ie ­
c i ,  pomordowanych przez zb irów  N ie p o k ó lczyck ieg o " - on d o w ie d z ia ł 
s i ę ,  że na s a l i  sądowej są żona i  syn : o c a la ła  z wojny cząstk a  ro ­
d z in y . P r z y b y l i  z A f r y k i ,  p rzeczytaw szy w tam tejszym  pisemku p o l­
sk ich  wychodźców w ieść  o a re sz to w an iu . D la n ich  b y ł to  znak, że 
ż y je ,  że trzeb a  s ię  s p ie s z y ć . D la n iego zaś d o p e łn ia ł s ię  lo s .  I  
j e ś l i  nawet wtedy na s a l i ,  gdy p a t r z y ł  na n ic h , p o ja w iły  s ię  - 
wbrew lo so w i - ja k ie ś  pokusy niehonorowego (bo inne p rz e c ie ż  n ie  
b y ło  m ożliwej ra tow an ia  ż y c ia ,  aby być z ro d z in ą , to  p o z o s ta ły
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n iew ypow iedziane. O s ta tn ie  słowo oskarżonego b y ło  aż n ie lud zko  l a ­
kon iczne : "P ro szę  o sp ra w ie d liw y  w yro k ". "To w szystko ?" - s p y t a ł  
sę d z ia . "Tak j e s t . " * ^

W końcu la t  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  N ie p o k ó lcz y ck i p i s a ł  do p rz y ja ­
c i e l a ,  wspominając ten  p ro ce s : "dowódcy w ojskow i na tak  w ysokich  
s tanow iskach , na jak im  ja  byłem , czasam i z n a jd u ją  s ię  w ta k ic h  sy ­
tu a c ja c h , że pow inni zdecydować s ię  z g in ą ć , a n ie  wolno im k a p itu ­
lować lub  ro b ić  w o lt ę " .  A n ieco  d a le j ,  w tym samym i i ś c i e :  "T e j 
nocy, k ied y  powziąłem o s ta te czn ą  d e cyz ję , k tó rą  p ó źn ie j re a liz o w a ­
łem, pow iedziałem  s o b ie : * P ły n ę  pod p rąd . A co d a le j^  " 17.

P ły n ą ł  pod prąd h i s t o r i i ,  n ie  a k ce p tu ją c  j e j  najnowszych 
ro z s trz y g n ię ć , d o s trz eg a ją c  w n ie j  - s łu s z n ie  i  p rzew idu jąco  - s i ­
łę  n isz czącą  jego  b io g r a f ię ,  sens ż y c ia  i  p o n ies io n ych  d la  P o ls k i 
trudów. Oego n ie w ia ra ,  n iechęć  i  niezłotnność wobec powojennej p o l­
s k ie j  rz e c z y w is to ś c i s ta w ia ły  go w o p o z y c ji do w ie lu  dawnych towa­
rzyszy  w a lk i ,  k tó rz y  ł ą c z y l i  n a d z ie je  z powojenną s t a b i l i z a c j ą  i  
g rą  prowadzoną przez M azurkiew icza lub  Rzepeck iego . W 1946 i  1947 
roku w c iąż  lo ja ln y  wobec przywódców rządu i  dowódców wojskowych w 
Londyn ie , p ły n ą ł pod prąd akowskich tęskno t do normalnego ż y c ia ,  
p rzew idu jąc  - w ca le  d la  innych  n ie  o cz yw is tą  - ry c h łą  k lę sk ę  z łu ­
dzeń. "Uważano mnie - powie o w ięz iennych  ko legach  z AK - za t r o ­
chę pom ylonego." Dopiero po ponownym u w ięz ien iu  M azurk iew icza i  
Rzepeckiego oraz masowych aresz to w an iach  akowców, rozpoczętych  w 
1949 roku, zaczęto  in a c z e j o cen iać  jego  n ie u s tę p liw o ś ć . Napisze 
w ięc  po la ta c h ,  dumny ze swego zw yc ięs tw a : "zrozum iano, że ja  b ro ­
n iłem  pewnych w a r to ś c i.  Logika p rz e g ra ła ,  z a c z ę ły  s ię  ludziom  

18o tw ie ra ć  oczy" . Te c ic h e  zw ycięstw a m ia ły  m ie jsce  w c e la c h ,  w 
dyskusjach  i  sporach z od s iad u jącym i w yro k i kolegam i z k o n sp ira ­
c j i .  D yskusje i  spory to w a rz ysz y ły  mu przez d z ie s ię ć  l a t  w ię z ie n ­
nych wędrówek: z M onte lup ich  na Rakow iecką, z Rawicza do Wronek.

Na wniosek posłów z PSL, karę  ś m ie r c i,  k tó rą  o b ję c i b y l i  
cz łonkow ie  p o lity cz n eg o  podziem ia , zam ieniono w 1947 roku na 15 
l a t .  Mimo wyroku śm ie rc i ż y ł  w ię c ,  i  mógł mieć n a d z ie ję .  W yszedł 
z w ię z ie n ia  w grudn iu  1956 roku, przed Gwiazdką. W ró c ił  do ro d z in y  
po siedem nastu la ta c h  n ie o b e cn o śc i. Oego s ta rs z y  syn , u cz e s tn ik  
w a lk  pod Monte C ass in o , od d z ie s ię c iu  la t  ju ż  n ie  ż y ł .  Oego młod­
szy syn b y ł d z ie ck ie m ,k ie d y  s ię  ro z s ta w a li we w rześn iu  1939 roku, 
te ra z  m ia ł ju ż  w łasne d z ie c i .  W ym ien iły  s ię  p o k o le n ia , z m ie n ił s ię
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ś w ia t .  N ie b y ł to  jednak  jego  ś w ia t .  M ia ł pamięć p rz e s z ło ś c i i  
b io g r a f ię  dysharm onijne wobec teg o , co z a s ta ł po w y jś c iu  z w ię ­
z ie n ia .

Ż o łn ie rz  od szesnastego  roku ż y c ia ,  rozp oczynający  w o jaczkę , 
ja k  w ie lu  z jego  g e n e r a c j i ,  w P o ls k ie j  O rg a n iz a c j i W o jskow e j, o f i ­
c e r  s łu ż b y  s t a łe j  przed w o jnę , sze f d y w e rs ji w a rm ii podziem nej, 
na p rze ło m ie  l a t  p ię ć d z ie s ię ty c h  i  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  p rz e o b ra z ił 
s ię  w sumiennego u rzę d n ika . Choć l u b i ł  o taczać  s ię  p rz y ja c ió łm i z 
czasów o k u p a c j i,  duchowym kombatantem n igdy n ie  b y ł .  Z upływem la t  
t r a c i ł  z re s z tę  w ia rę  w trw a ło ś ć  i  s o lid a rn o ś ć  w spó lno ty  akowców, 
choć w ie le  c z y n i ł ,  by w spó lno tę  taką  podtrzym ać, w s p ie ra ję c  i  u 
innych  szu ka jęc  w sp a rc ia  d la  ty c h , k tó rz y  p o trz eb o w a li pomocy.

B y ł  cz łow iek iem  o w ie lk i e j  k la s ie ,  m u sia ł w ięc  odczuwać dys­
p ro p o rc je  między w ięz ien n ą  p rz e s z ło ś c ią  i  eu fo ryczn ą  lew ico w o śc ią  
i n t e l i g e n c j i  w p ierw szych  la ta c h  o d w ilż y , między w łasną pam ięcią  
wojny i  rosnącą legendą powstańczych oddziałów  "R ad o s ław a ", między 
swym trudnym życiem  i  n i ja k ą  s t a b i l i z a c j ą  epok i gom u łkow sk ie j, 
m iędzy sobą w re sz c ie  i  S p ó łd z ie ln ią  Inw a lidów  i  Emerytów K o le jo ­
wych, w k tó r e j ,  między in nym i, p raco w a ł.

B a la n s u ją c y  na c ie n k ie j  g ra n ic y ,  o d d z ie la ją c e j  p rz e s z ło ść  od 
t e r a ź n ie js z o ś c i ,  wspom nienie od e g z y s te n c j i co d z ie n n e j, kim wyda­
w a ł s ię  sob ie  ten  cz ło w iek  o załam anej b io g r a f i i ?

Z pewnością Jego  powojenna, pow ięzienna n ie rz e c z y w is to ś ć  b y ła  
- i  j e s t  - naszą n ie rz e c z y w is to ś c ię .  W yjątkowe i  n iep o w ta rza ln e  
p rzyp ad k i b io g r a f i i  F ra n c isz k a  N iepo kó lczyck ieg o  w ta p ia ją  s ię  w 
lo s  w sp ó lny , k tó ry  w c iąż  je sz cz e  dope łn ia  s ię .  K o le jn e  "p o k o le n ia "  
czy " r o c z n ik i " ,  wrzucane w h i s t o r ię  po 1939 r . ,  my w szyscy , j e s ­
teśmy "p o w rz e ś n io w i" , uczestn iczym y w n ieko ń czące j s ię  w o jn ie  o 
lu d z k i ś w ia t  - t u t a j .  Z da je  nam s ię ,  że żyjem y w ep ch n ię c i w roz ­
p a d lin ę  ja k ie g o ś  okrutnego m iędzyczasu, k tó ry  być może kończy s ię  
te ra z  w ła ś n ie .  O e ś l i  n ie  łudzim y s ię  p rzed w cześn ie . J e ś l i  możliwa 
s ta n ie  s ię  h is t o r ia  ludzka t u t a j  - to  Jak ą  m ędrościę zaowocują w 
p rz y s z ło ś c i dośw iadczen ia  t e j  n is z c z ą c e j m iędzyepoki? Oaką prawdę 
i  w a rto ść  uda s ię  o c a l i ć  z losów  F ra n c isz k a  N ie p o k ó lcz yck ie g o ?
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1 Autorka p ragn ie  se rd eczn ie  podziękować panu Wacławowi N ie- 
pokólczyckiem u za u d o s tęp n ien ie  dokumentów i  pam iątek rodzinnych  
oraz za w ie logodz inn e  rozmowy o O jcu ; d z ię k u je  także panu Tomaszo­
w i Strzem boszowi za w yczerpu jące  o b ja ś n ie n ia  n ie k tó ry ch  spraw 
w arszaw sk ie j k o n s p ir a c j i .  Bez t e j  pomocy te k s t  ten  n ie  mógłby 
powstać.

p M. Karaszew icz-Tokarzew sk i, U podstaw tw orzen ia  A rm ii K ra ­
jo w e j,  "Z e sz y ty  H is to ry c z n e " ,  Pa ryż  1964, z .  6 ; 0. Ka ras iów na , 
P ie rw sze  p ó łrocze  A rm ii Podziemnej (SZP-ZW Z), "N ie p o d le g ło ś ć " ,  
t .  1, 1948.

3 Ja n  Nowak /Z d z is ła w  Je z io r a ń s k i/ , K u r ie r  z W arszaw y, Londyn 
1978; S .  L is- K o z ło w sk i, Teodor, "Z e sz y ty  H is to ry c z n e " ,  Pa ryż  1978, 
z . 38; T . S z a ro ta , Okupowanej Warszawy dzień  powszedni, Warszawa 
1973.

4
R e la c ja  p łk .  F ra n c isz k a  N ie p o k ó lczyck ieg o , ps. "Teodor" do­

tycząca  a k c j i  zb ro jnych  wykonywanych przez ZO i  in ne  z esp o ły  
ZWZ/AK na te re n ie  Warszawy. Rozmowa p ro toko łow ana, 7 I I  1969 (ma­
s z y n o p is ).

 ̂ F ra n c isz e k  N ie p o k ó lcz y ck i:  Wstępna nota in fo rm a c y jn a . 13 IX  
1963 (m aszynopis w z b io ra ch  p ryw a tn ych ).

® In fo rm a c je  o powojennym ju ż  g enera lsk im  aw ansie  N ie p o k ó l­
czyck ieg o  podawane przez n ie k tó ry ch  autorów  (np . L isa- K o z ło w sk ie-  
go) n ie  są prawdziwe. N ie zn a jd u ją  p o tw ie rd zen ia  a n i w dokumentach 
rodzinnych  N ie p o kó lczyck ieg o , a n i w archiwum wojskowym w Londyn ie . 
Być może i s t n i a ł y  ta k ie  p ro je k ty ,  le c z  upad ły  z powodu n ie p rz y ­
ch y ln e j wobec n ich  postawy N ie p o k ó lczyck ieg o , n iechętnego  takim  
kombatanckim, emeryckim godnościom - ja k  Je  o k r e ś la ł  - o d ró ż n ia ją c  
je  od awansów za z a s łu g i w w a lce .

7 Wstępna n o t a . . . ,  op. c i t .
g

Proces  k rakow sk i. N ie p o k ó lcz y ck i,  M ierzwa i  in n i  przed są­
dem R z e c z y p o s p o lite j,  Warszawa 1948, s . 286.

g
T . Strzem bosz, O d d z ia ły  szturmowe k o n s p ira c y jn e j Warszawy. 

1939-1944, Warszawa 1979.
10 N ie p o k ó lcz y ck i p o s łu g iw a ł s ię  zawsze nazwami k o n sp ira cy jn y -
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nymi w ic h  pierwotnym  b rzm ien iu , ja k  “ K ied yw ", "Zw iązek Odwetowy", 
konsekw entn ie ig n o ru ją c  ic h  formy p ó ź n ie js z e , powszechne w u ż yc iu . 
Uznawał Je  bowiem za " l i t e r a c k i e "  p rze tw o rzen ia  nazw prawdziwych, 
c z y l i  p ie rw sz ych ,

11 L i s t  F ra n c is z k a  N iepo kó lczyck ieg o  do gen. Grzegorza P e ł ­
czyń sk ieg o  z 30 maja 1958 r .  (m aszynopis w zb io ra ch  p ryw a tn ych ).

12 N ie  datowany l i s t  F ra n c isz k a  N iepo kó lczyck ieg o  do Przemy­
sław a K ra c z k ie w ic z a . W edle s u g e s t i i  Wacława N ie p o k ó lczyck ieg o , 
l i s t  p is a n y  w la ta c h  60-ych (m aszynopis w zb io ra ch  p ryw a tn ych ).

13 -pTamże.

Tamże.
15 .Tamże,

16 P ro ces  k r a k o w s k i . . . ,  op. c i t . ,  s .  346. W stenogram ie p roce ­
su uwzględniono ty lk o  p ie rw sze  zdan ie  wypow iedziane przez oskarżo ­
nego. Pe łn e  b rzm ien ie  "o s ta tn ie g o  s łow a" z o s ta ło  p rzytoczone za 
zgodnymi re la c ja m i żony N ie p o k ó lcz yck ieg o , Anny i  jego  syna , Wa­
c ła w a , obecnych wówczas na s a l i  sądow ej.

17 L i s t  F ra n c isz k a  N iep o kó lczyck ieg o  do Przem ysława K ra c z k ie ­
w icz a , tamże,

18 _  .Tamże.


